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RYTEL K. CHOJNIC. (Inf. własna). Do decydu- 
jącej walki o puchar naszej redakcji stanęły dru- 
żyny: Grodzików z Grodziska Mazowieckiego, FC 
Sudety z Kłodzka, Stanica z Nowego Świętowa i 
Tęcza z Rytla. 


Szkoła, w której zamieszkali młodzi piłkarze, by- 
ła oblegana przez miejscową młodzież niczym ho- 
tel „Sonne Post” w Murhardt — siedziba repre- 
zentacji Polski podczas X Mistrzostw Świata. Każ- 
dy z bliska chciał zobaczyć aktorów finałowych 
spotkań. W przedmeczowych rozważaniach snuto 
prognozy, typowano zwycięzców, z niepokojem o- 
czekiwano na wieści, jakich przeciwników  przy- 
dzieli los poszczególnym drużynom. Zdenerwowa- 
ni kibice udali się do domów dopiero wtedy, gdy 
już było wiadomo, że Grodziki spotkają się z FC 
Sudetami, a Stanica z Tęczą Rytel. 


„O dwudniowych zmaganiach piłkarzy na sta- 
dionie LZS w Rytlu piszemy na str. 4. 


KOŚCIERZYNA (HSl). Pod koniec 
wakacji odbył się w Kościerzynie zlot 
wakacyjnych patroli ze wszystkich 
okolicznych gmin. Na zlot przybyli 
również przedstawiciele  zaprzyjaż- 
nionej z harcerzami Jednostki Mary- 


STUDENCI — UCZNIOM 


KATOWICE (HSl). Gdyby ktoś, nie 


DLA KAŻDEGO UCZNIA 


warunków obozowania na podstawowe 


wiedząc o co chodzi, zauważył na obo- 
zie dużą grupę ludzi w białych  kit- 
lach, przekonany byłby, że zdarzyła się 
tam jakaś straszliwa tragedia. 5 


A jednak o żadnym wypadku tym 
razem mowy nie było. Młodzi ludzie w 
białych fortuchach to lekarze i studen- 
ci Śląskiej Akademii Medycznej, człon- 
kowie Studenckiego Kręgu  Instruktor- 
skiego, uczestnicy X Obozu Społeczno- 
Wychowawczego. w Krępie na Jurze 
Krakowsko-Częstochowskiej. 

W czosie tegorocznych wakacji pro- 
wadzili na zlecenie Głównej Kwatery 
ZHP wśród obozujących harcerzy, bada- 
nia, zmierzające do określenia wpływu 


parametry fizjologiczne i psychologiczne 
dzieci i młodzieży. Badania te były rów- 
nież sporą frajdą dla samych  harce- 
rzy — rzadko bowiem można na obozie 
tak dokładnie poznać swój organizm. 


Badania przeprowadzano dwukrotnie: 
na początku i na zakończenie obozu. 
Obejmowały one porównanie parame- 
trów antropometrycznych i ergometrycz- 
nych (np. zmierzenie siły w dłoni), ba- 
danie krwi, pojemność płuc itd. Warto 
dodać, że wszyscy uczestnicy tych obo- 
zów zostali także poddani testowym ba- 
daniom psychologicznym, które pozwo- 
liły każdemu lepiej poznać swoją oso- 
bowość, rozwój inteligencji itp. (mt) 


a 


narki Wojennej z Gdyni. Goście w 
marynarskich mundurach odwiedzili 
w czasie zlotu bazy patroli, a w re- 
wanżu za miłe przyjęcie — zaprosili 
harcerzy do siebie. 


Tak więc 30 przedstawicieli naj- 
lepszych wakacyjnych patroli z hufca 


Kościerzyna znalazło się pewnego 
sierpniowego dnia w porcie Mary- 


HARCERZE 
NA OKRĘCIE 


WOJENNYM 


narki Wojennej w Gdyni, gdzie mieli 
możliwość zwiedzenia okrętów MW 
różnych typów. Tam też wyróżnieni 
dowódcy patroli otrzymali nagrody 
za swą wakacyjną pracę. Specjalne 
podziękowanie od harcerzy za ak- 
tywne włączenie się do NAL-75 otrzy- 
mało Dowództwo JW w Gdyni ora? 
przewodniczący kół Socjalistycznego 
Związku Młodzieży Wojskowej z 
okrętów, które w czasie wakacji de- 
legowały swych przedstawicieli na 
rejonowe spotkania z patrolami. (ti) 


— HISTORYCZNA CHWILA 


Wczoraj, w dniu 1 wrze- 
śnia 1975 r., podczas cen- 
tralnej uroczystości inau- 
guracji nowego roku szkol- 
Szkole 


Zbiorczej w Koczale, woj. 


nego w Gminnej 
słupskie, podpisany został 
przez Ministra Oświaty i 
Wychowania, Jerzego Ku- 
berskiego i Naczelnika 
Związku Harcerstwa Pol- 
Jerzego _Wojcie- 
KODEKS 


skiego, 
chowskiego — 
UCZNIA. 


Od dawna ciekoli na niego i uci 
niowie, i nauczyciele. Jest on Iresztą 
wspólnym uczniów i nauczycieli diie 
lem — oparty został o doświadczenia 
najlepszych szkół, samorządów uci 
niowskich, drużyn harcerskich, jego 
projekt byl 
wiród wychowawców | młodzieży 

Kodeks Ucznia to 
obowiązków kaidego 1 was, jego 
tekst drukujemy w dzisiejstym nume 
rie. Jeśli po przeczytaniu i przedy 
skutowaniu kodeksu będziecie mieli 
jakieś uwagi, 
rastrzeienia — pytajcie | 


szeroko dyskutowany 


zbiór praw i 


wątpliwości cry 
Na wasie 
pytania odpowie w październiku na 
łamach „Świata Młodych** Minister 
Oświaty i Wychowania, Jerzy Ku- 
berski. Czekamy więc na listy! Na 
kopertach zaznaczcie: KODEKS. 
(Tekst kodeksu w formie ksią 
żeczki drukujemy na str. 5—%6.) 


Dziś przedstawiamy: 


TIMOR 


Trwojąca tam od kilku tygod- 
ni wojna domowa  pochlonęla 
wiele już ofior, w tym kobiet i 
dzieci. W tej sytuacji gubernator 
Timoru zwrócil się do organiza- 
cji międzynarodowych o przysła- 
nie wojsk i zapobieżenie brato- 
bójczej wojnie. 


Timor Portugałski czyli wschod- 
nia część wyspy należącej do ar- 
chipelagu Małych Wysp Sundaj- 
skich oror niewielka enklawa 
Ocussi-Ambeno w części za- 
chodniej obejmują obszar ok. 
15 tys. km. kw. Część indoneryj- 
ska jest większa, bo wynosi 20 
tys. km. kw. Ludność jest głównie 
pochodzenia malajskiego i Pa- 
puasi, a poza tym około 25 tys. 
Portugalczyków i 10 tys. Chińczy- 
r. którzy monopolizują han- 

el. 


Timor jest kolonią portugalską 
od 1586 r., przy czym do polowy 
XIX w. Portugalczycy władali całą 
wyspq. Dopiero potem utracili 
kontrolę nad zachodnią czę- 
ścią wyspy na rzecz Holendrów. 
Ta właśnie część weszła w sklad 
Indonezji po ogłoszeniu niepod- 
ległości. W okresie rządów Sala- 
zara, Timor Portugalski otrzymal 
status „prowincji zamorskiej”, zaś 
jego ludność obywatelstwo por- 
tugalskie. W niczym nie zmieniło 
to faktu, że Timor pozostał nadal 
jednym z najbardziej zacofanych 
regionów świata. Cala gospodar- 
ka opiera się na rolnictwie. U- 
prawia się tam ryż, maniok i ka- 
wę. Dla kolorowych mieszkańców 
Timoru jednym ze źródeł utrzyma- 
nia jest praca pry zbiorach 
kory, kauczuku i drzewa sanda- 
lowego. 


Demokratyczny przewrót w Liz- 
bonie wiosną ubiegłego roku o- 
tworzył Timorowi możliwości uzy- 
skania niepodległości, przy czym 
formą w jakiej mieszkańcy mieli 
się wypowiedzieć bylo referen- 
dum przeprowadzone w matcu 
br. Jednocześnie Indonezja, wła- 
dająca większą częścią wyspy, 
uważala że Timor powinien nale- 
ieć do niej. Mieszkańcy wyspy 
wypowiedzieli się jednak za pel- 
ną niepodległością wychodząc 
1 założenia, że tylko to może im 
przynieść poprawę warunków ży- 
ciowych. Od ubiegłego roku roz- 
wijają tam działalność partie i 
organizacje polityczne: Rewolu- 
cyjny Front Wschodniego Timoru 
i Demokratyczny Związek Timoru, 
które podjęły współdziałanie na 
riecz odzyskania niepodległości, 
wspólnie przeciwstawiając się 
partii APODETI, opowiadającej 
się za przyłączeniem do Indonezji. 


Od momentu wycofania wojsk 
portugalskich (pozostała tu gru- 
pa spadochroniarzy i marynarzy 
obsługuje ośrodek lączności mor- 
skiej, zapewniający jedyny kon- 
takt ze światem) w kraju rozpo- 
częla się wojna między rywalizu- 
jącymi organizacjami niepodle- 
głościowymi, głównie między 
prawidłowym Związkiem Demo- 
kratycznym (UDT) i partią RY 

bz) 


wi się, że jest jednym z 

nale pch miast 
na drugiej półkuli. Lełące 
nad wąską, głęboko wciętą w 
ląd zatoką, na skraju opada- 
jących zboczy gór Slerra Mae- 
stra miasto zachowało koloryt 
epoki kolonialnej. Przybyszów 
1 Europy urzeka wdziękiem | 
wspaniałością architektury 
hiszpańskiej, tym  piękniej- 
szej, że w otoczenłu egzoty- 
cznej bujńej przyrody. 


0 Santiago da Cuba mó- 


Z tym miastem wiążą się 
dwa wydarzenia o epokowym 
dla całej Ameryki Łacińskiej 
znaczeniu: stąd właśnie wy- 
prawił się w 1515 r. na pod- 
bój Meksyku Hernan Cortes. 
Cztery wieki później w 1953 
roku, za czasów dyktatury Ba- 
tisty, rewolucjoniści z Fidelem 
Castro na czele przypuścili 
szturm na twierdzę Moncada. 
Pierwsze wydarzenie zmieniło 
dzieje niepodległego dotąd 
Meksyku, drugie było począt- 
kiem walki, która doprowadzi- 
ła do powstania na tamtej 
półkuli pierwszego państwa 
socjalistycznego. 


FORT MONCADA, 
CZYLI PROLOG WALKI 


Wtedy, w Santiago, odby- 
wał się na świętą Annę do- 
roczny, trzydniowy festiwal. 
Zjechali się hacjenderzy 
z całej prowincji. Przybyli tu- 
ryści. Zazwyczaj ospałe 150- 
-tysięczne miasto ożyło na ten 
czas z leniwej ociężałości tro- 
pików. Zaludniły się stare 
uliczki w śródmieściu i plac 


pod ratuszem, zapełniły się RAE ZA sl 
hotele. Tańczono pod gołym R wiel. I AE AL 
niebem. W tej ciżbie ludz- ED; oaz Ę ola mała 
p H R ę « iennie poja- 
ORNE dA Eb wia: się przed oczami Kubań- 
b czyków, bo dziś tak nazywa 


jawił się jacht „Granma”* z 
partyzantami na 
rozpoczynając ostatni, tym ra- 


POPATRZ, TEMITA, 
NA DZIEŁO TWEGO OJCA! 


ległość, 
pokładzie, 


płacąc 
stawką. Wtedy to zginął pi- 
sarz i filozof Jose Marti. 


Po uzyskaniu niepodległoś- 
ci w 1902 r. Kuba nie otrzy- 
nawet własnej monety. 
Obiegowym środkiem płatni- 
czym stał się dolar. Dopiero 


najwyższą 


nicznej 


+ Amerykańskie Stoworzysze- 
nie do spraw Polityki Zagra- 
opublikowało doku- 
ment, w którym m. in. znajdu- 
je się opis życia na Kubie: 
„Gdy zaczyna się zbiór cu- 
kru, życie na wyspie ożywia 
się. Na stole rodzinnym poja- m. in. 
wia się mięso i ryż. Kupuje się 


kubańskiej w Casa Blanco 
[4 Hawanq. stawiania ro 
otnierych osledli  miestka 
niowych, organizowania wera 
sów dla chłopów w opusto 
srałych luksusowych hotelach 
rozmieszeronych wzidlul ram. 
kniątych niegdyś dla nieh 
lał, Wsrystko było dla rewo 
uejli Kabarety prarantowoly 
programy pełna Insceniracji + 
lat walki Smak wolności | 
entuzjazm tych lat określa sią 
dsk na Kubie jako okres „ra 
wolucyjnago romantyrmu” 


A dziś 
«ry kraj w Ameryce Lacińskiej 
zlikwidowała 
Oiwlata stala sią powitechna 
| bezplatna 
1asiągu | organizacji 
lekarskiej kraj ten wysunął sią 


Kuba, jako pląrw 
anallabatyrm 


Pod wiglądam 


opiaki 


na jedno 1 czołowych miejsc 
na półkuli zachodniej 


Ogromne zmiany dokonoly 
sią w gospodarce. Z 1acola 
nego prad 17 laty kraju rol 
niczego, w którym dominowo 
ła uprawa trzciny cukrowej, 
staja sią krajem  rotmijają 
cym przemysł, energetyką, bu 
downictwo mieszkaniowe ry 
bołówstwo morskie. W tym 
roku na | Zjeżdńa KP Kuby 
będzie przedyskutowony ro 
jekt konstytucji socjolistycz 
nej Kuby, przyjęty taż będzie 
pierwszy plan pięcioletni na 
lata 1976-80. 


Uchwalona przed laty przez 
Organizacją Państw Amery 
kańskich blokada polityczna 
-gospodarcza Kuby okazała 
się błędem. Państwa tego re 
glonu łączą coraz szersze sto 
sunki handlowe. Z udzialem 15 
państw karaibskich, w tym 
Meksyku, Jamojk 
Kostaryki oraz Kuby planuje 


zajętych sobq, by brać udział 


w ogólnej zabawie w sobotę 
po południu. 
O godzinie piątej piętna- 


ście następnego dnia rozległy 
się pierwsze strzały. Santiago 
było jeszcze pogrążone we 
śnie po karnawałowych sza- 
leństwach ubiegłego dnia. 
Zaskoczenie udało się w czę- 
ści. Opanowano gmach sądo- 
wy i szpital: Fort Moncada był 
jednak nie zdobyty, połowa 
zamachowców . zdołała wydo- 
stać się z opresji, pozostali 
musieli się poddać — zginęli 
pod murami twierdzy, inni 
trafili do lochów. 


Pod presją opinii publicz- 
nej dyktator musiał zrezygno* 
wać z ich zabójstwa — sta- 


wiając jednak przed sądem. - 


Fidel Castro wraz z bratem 
Raulem, a także innymi 
uczestnikami szturmu, zostali 


przesłani do więzienia na Isla 
de Pinos, czyli wyspę Sosen. 
Dwa lata później, w 1955 r. 
Batista ogłosił amnestię, któ- 
ra objęła obu braci Castro. 
Udali się oni z towarzyszami 
do Meksyku. 


W grudniu 1956 r. u wy- 
brzeży prowincji Oriente po- 


się organ prasowy Komunis- 
tyczńej Partii. Kuby. 


GORZKI SMAK CUKRU 


„Perłą Antyli" zwali Kubę 
podróżnicy i poeci. Mieli ku 
temu powody przeróżne: kli- 
mat tu łagodny, 
gleby, brak też drapieżników 
groźnych dla ludzi. | właśnie 
o tę „perłę Antyli" rozgorzał 
w połowie XIX w. targ mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Hiszpanią, dotychczas włada- 
jącq wyspą. Targ nie tylko 
słowny, ale i poparty siłą. 
Kierownicze koła polityczne 
USA uważały za niezbędne 
wciągnięcie Kuby w strefę 
swoich wpływów. 


Jesienią 1823 r. żyjący jesz- 
cze „ojciec demokracji ame- 
rykańskiej" Tomasz Jefferson 
pisał w tej sprawie do przysz- 
łego autora doktryny Monroe; 
trzeci prezydent  upewniał 
piątego: „uważałem zawsze 
Kubę za najbardziej interesu- 
jący nabytek, jakim można by 
uzupełnić nasz system sta- 
nów". 


Tymczasem Kubańczycy nie- 
świadomi przetargów, jakie 
toczyły się na arenie między- 
narodowej, walczyli o niepod- 


urodzajne , 


w pięćdziesiątq rocznicę ,,su- 
werenności” wprowadzono ku- 
bańskie peso. 

' 


Obecność północnoamery- 
kańska dawała się odczuć w 
każdej niemal dziedzinie. Ru- 


dy żelaza eksploatowała Beth-' 


lehem Steel, słynną kopalnię 
miedzi El Cobre przejęła 
American Metals, niklem — 
zawładnęła  Nicaro Nickel 
Company, przeróbkę lokując 
po drugiej stronie zatoki, ko- 
ło Nowego Orleanu. 


W rolnictwie dominowała 
uprawa trzciny cukrowej. Za- 
leżność Kuby od cukru była 
wszechstronna: 56 procent 
gruntów uprawnych zajęte 
były na plantację trzciny, 80 
procent wpływów  eksporto- 
wych z jednego produktu, 
podczas gdy tytoń dawał za- 
ledwie 7 procent. Co trzeci 
pracujący Kubańczyk harował 
na plantacjach, otrzymując za 
to marne wynagrodzenie. Bo- 
wiem kolosalne zyski powsta- 
łe z popytu na cukier szły do 
kieszeni amerykańskiej i ro- 
dzimej burżuazji. 


Od cukru zależna też była 
egzystencja zwykłego Kubań- 
czyka, który w czas zafry, 
czyli żniw trzciny cukrowej, 
mógł otrzymać pracę. W 1935 


ubranie i buty. Zapalają się 
światła po wsiach, gdyż ludzie 
znów mają pieniądze na nof- 
tę. Po dwóch do pięciu mie- 
sięcy sytuacja się zmienia”. 
Dla nich cukier miał gorzki 
smak. 


Przejawy najmniejszego nie- 
zadowolenia były krwawo tłu- 
mione przez dyktatorów Kuby, 
najpierw generała Machado, 
potem Batistę — traktujących 
kraj jak własną posiadłość i 
czerpiących z niej kolosalne 
zyski, np. zyski obalonego Ba- 
tisty i jego najbliższej rodzi- 
ny wyniosły 300 do 400 mir 
dolarów po dwudziestu latac. 
rządów. | jednocześnie pustka 
w skarbie państwa. Jeżeli do- 
damy do tego powszechny 
analfabetyzm, to ogrom za- 
dań, jaki stanął przed socja- 
listycznym rządem, będzie 
pełny. Bo po to, by zlikwido- 
wać rozpaczliwy stan gospo- 
darki, stworzyć ludziom wo- 
runki do nauki i pracy, po- 
trzebny był nie lada wysiłek. 
Był to czas, w którym każdy 
dzień liczył się podwójnie. 


KABARET 
DLA REWOLUCJI 


Wszystko było nowe: budo- 
wa pierwszej wielkiej stoczni 


się powołanie wielonorodowej 
floty narodowej, która obsłu 


giwoć będzie handel zogro 
niczny całego regionu, poz 
wolojąc oszczędzić zointere 


sowanym państwom 2 mid 
dolarów rocznie na frachtach 
morskich. 


Wiele państw tego regionu 
np. Peru, 
dypłomotyczne z Kubą 


nawiązało stosunk 


Pod murami Moncady :9 
nęło wielu partyzantów, wiród 
nich Jóse Luis Tosende, który 
osierocił kilkumiesięczną có 
reczkę. Przemawiając na uro 
czystości oddania 
kompleksu szkolnego w 1% 
roku, były więzień Mon 
Raul Castro przypomniał 
którzy 
stwa rewolucji 
tego kilkuletnia 


nowego 


nie doczekali zwycię 
Ale doczekała 
córka Jose 


Luisa Tasende, którą Raul 
Castro wziął na ręce na 
oczach tłumu mieszkańców 


Santiago da Cuba i zawołał 
„Patrz teraz, Temita, na dzieło 
twojego ojca”. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 
Zdjęcie: CAF 


> 


W sklepowej kolejce, krótkiej na 
szczęście, stała babcia. Nie moja 
babcia, lecz vo prostu starsza ko- 
bieta, blada i mizerna, bo upały nie 
służyły ludziom w sędziwym wie- 
ku. Miała do rozstrzygnięcia z po- 
zoru błahy problem, który dla niej 
jednak taki błahy nie był, sądząc 
po tym, jak uparcie tkwiła przy la- 
dzie. 


— To które płatki są lepsze?... — 
pytała ekspedientki już po raz dru- 
gi — te górskie, czy zwykłe? 

Przystojna blondwłosa dziewczy- 
na, która nawet w przybrudzonym 
jartuchu wyglądała nad podziw u- 


Brak kompetencji 
czy życzliwości? 


wzruszyła lekceważąco 
zniecierpliwieniem 
„nudnej”  klientce. 
czytało się w jej 


rodziwie, 
ramionami. Ze 
odpowiedziała 
(„Co za baba”? 
twarzy). 


— Ja owsianych płatków nie jem! 
Nie wiem, jakie lepsze! To które 
podać? — nastawała. 


Wtedy z kolejki odezwał się 
równolatek babci. Widać doświad- 
czony w jedzeniu płatków owsia- 
nych, produktu nie wymagającego 
długiego gotowania i dającego się 
„„gryźć”, mawet jak nie bardzo jest 
czym... 


— Proszę wziąć górskie — po- 
wiedział — są lepsze — dodał zde- 
cydowanie. I wreszcie sprawa  zo- 
stała rozstrzygnięta. 


A pani — mężczyzna zwrócił się 
do sprzedawczyni — powinna u- 
mieć doradzić... Trzeba coś wiedzieć 
o sprzedawanym towarze! Chyba w 
szkole uczyli? — dorzucił nieco 
*kąśliwie. 


— Nie! O płatkach nie uczyli! — 
stanowczo zaprotestowała dziewczy- 
na w kitlu, który jeszcze tydzień 
temu był zapewne biały. Wydęła u- 
sta i już z taką obrażoną miną 
księżniczki załatwiała dalszych kli- 
entów. Trudno powiedzieć, aby zo- 
stała wprawiona w dobry humor! 
Atmosfera w kolejce stała się ner- 
wowa. No bo cóż.. Od tej ładnej 
dziewczyny wymaga się tak przy- 
ziemnych rzeczy, zupełnie nieefek- 


townych. Ale czy istotnie przerastają- 
cych jej kwalifikacje? A może po 
prostu pozbawionej życzliwości? 
Zainteresowanej wyłącznie tym cza- 
sem, jaki pozostaje po zdjęciu far- 
tucha? Dla swoich znajomych (pry- 
watnych znajomych!) dziewczyna 
ze sklepu jest na pewno miła, sym- 
patyczna i za wszelką cenę stara 
się nie wykazywać ignorancji i 
braku kompetencji na omawiany na 
towarzyskim spotkaniu temat. 


Brak kompetencji, występujący w 
sklepie spożywczym można jakoś 
„znieść”, Ostatecznie, lepsze czy gor- 
sze płatki, ta, czy inna kasza, pal to 
licho! Gorzej już, jeśli ignorancja 
gnieździ się tam, gdzie można o- 
czekiwać naprawdę fachowej od- 
powiedzi. 


A beztroska i brak kompetencji 
zdarza się nie tylko w handlu. Jak- 


że smutne są wieści docierające za 
pośrednictwem naszych czytelni 
ków: „U nas nie ma informatora do 
szkół zawodowych” — czytamy ze 
zdumieniem... Bo to nieprawda! 
Szkoły podstawowe mają (czy ra- 
czej są zobowiązane mieć) takie in- 
formatory. I to nie leżące gdzieś, 
zarzucone na szafie, ale ogólnie do- 
stępne! Albowiem nie tylko ucznio- 
wie ósmych czy i siódmych klas, i 
ich wychowawcy powinni się z tą 
książką zapoznać. Także piąto i 
szóstoklasiści, którzy już zaczynają 
szperać i gromadzić wiadomości 0 
możliwościach dalszego kształcenia 
I tak być musi. I zdziwiona mina 
pani sekretarki (nie mam na myśli 
żadnej konkretnej osoby!) zapyta- 
nej o informator nie powinna od- 
straszyć i peszyć. Przypominamy 0 
tym już teraz na początku roku 
szkolnego. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


MUTNE to, ale prawdziwe — 

LEW dobległ końca, Oczywiście, 

mołna LWA zamienić na JEWA 
(Jesień Entuzjastów Wędrówki), ale to 
juł nie będzie to samo. Bo LEW sią 
udał, Świadczą o tym choclałby Waste 
meldunki z: poszczególnych wypraw, 
których nadeszlo sporo, mimo łe o nia 
nie prosiliśmy. Dziękujemy! 


Prosililśmy natomiast o wzmołony wy: 
silek wszystkich korespondentów Har- 
cerskiej Ślułby Informacyjnej. Nie ra 
wiedli. Otrzymaliśmy od Was ponad 
200 bardzo ciekawych informacji, z któ- 
rych prawie wszystkie moglyby slą uka- 
1ać w druku gdyby nie to, łe miejsce 
było w „Świecie Młodych” (Jak rwy: 
klel) ograniczone. Ala to nia szkodzi, 
skoro można bylo wybierać, Istniała 
pewność, łe do druku trafią najcie- 
kowsze. | tak, przynajmniej nam «sią 
wydaje, było. 


Ogłaszając na początku wakacji kon. 
kurs dla korespondentów HSI obieca- 
fiśmy, oprócz znaczków | toreb, prry- 
znać trzy nagrody-niespodzianki dla 
autorów informacji najbardziej intere- 
sujących. Wybrać taką trójkę było to 
zadanie ogromnie trudne, w końcu zde- 
cydowaliśmy, że nagrody — aparaty fo- 


tograflezne otrzymają: Iwona Hasslin- 
ger, dowódca patrolu „Śmieszki” z Kra- 
kowaj Zygmunt Kandora, dowódca pa- 
trolu „Wilkołaki” z Blachowni | Sła- 
wek Kocur, dowódca patrolu „Jarząbin: 
ki" 1 Chmiełowa, woj, Tarnobrzeg, Gro- 
tulujemy, oparaty wyślemy pocztąl 


W ogóle interasująca rzecz, niektó 
rmy 1 Was pewnie pamiętają |esrcza 
ubiegloroczny podział na „Orły Polud 
nła” | „Żłubry Północy”, gdyby go 1a 
stosować | w roku blełącym, to okała 
sią, ża rwyciątyly barapelacyjnie „Orły! 
— cala trójka laureatów jest „Orlami”, 
a llość informocji z południa Polski 
w stosunku do ilości Informacji z pól 
nocy miała sią jak 7 do 1 


W ostatnim tygodniu trwania konkur 
su torby „Świata Młodych" wylosowaly 
Dorota  Kierucianko 1  Miądryrieca 
Podl, Malgosia 31yler 1 Rorbórza Dlu 
glego | Krysia Gradkowska 1 Podści 
sówka 


| to wszystko. To znaczy — nie, nie 
podobnego! Oczekujemy od Was w 
dalszym ciągu informacji, terar o tym, 
co dzieje sią w sikole, w zostąpie, na 
ibiórkach.. Na kopestach 1aznacrcie: 
Horcerska Slużiba Informacyjna. 


YNEK Główny w Krakowie. W 
straganiku pod parasolem moż- 

na kupić plastykowy kubeczek pe- 

6 łen pszenicznego ziarna. Gołę- 
bie przysiadają na kubłach z wodą i 
kwiatami, na rękach i głowach karmią- 
cych je ludzi. Aj; sobie dobrze pod- 
jedzą, ociężałym lotem frunq na Wieżę 


Mariacką. Gruchają. Do kolejnych ude- 
rzeń dzwonu i kolejnego hejnału. Po- 
tem ustępują miejsca hejnalistom.., 


KLUCZ DO TRADYCJI 


Korci mnie by znaleźć się na wieży. 
Ale to nie prosta sprawa. Hejnaliści są 
zamknięci na klucz i nie mogą scho- 
dzić z posterunku. Klucza, żeby mi 
otworzyć drzwi, nie mają, a poza tym 
trzeba mieć na to specjalne pozwole- 
nie. 


„Siedzą jak w pustelni" — pomyśla- 
łem i wyruszyłem do Komendy  Miej- 
skiej Straży Pożarnej. Dlaczego tam? 
Bo hejnalistami są zawodowi strażacy. 


Kiedyś, w dawnych czasach, Wieża 
Mariacka była wieżą strażniczą. Dwaj 
strażnicy — trębacze obserwowali całe 
miasto i czuwali nad jego bezpieczeń- 
stwem. Stąd trąbami witali gości. wjeż- 
dżających do miasta i rano lud budzi- 
li hejnalem, Gdy w mieście wybuchł 
ogień, w oknie wieży wywieszano czer- 
woną chorągiew, wskazującą kierunek 
pożaru. Gdy do miasta zbliżał * się 
nieprzyjaciel, dzwony biły na trwogę. 


U 

Pamięta też wieża największy pożar 
Krakowa z 1850 roku, kiedy spłonęła 
jedna trzecia część miasta. Ludzie mó- 
wili, że ogień mogli podłożyć Austria- 
cy, albo też iskra padła z kuźni, gdzie 
kowalski terminator rozniecił miechami 
ogień pod nieobecność mistrza. Wte- 
dy to na znak z Wieży Mariackiej 
wszyscy pobiegli gasić pożar, a duży i 
pomocny był udział studenterii krako- 
wskiej, z dachów lejącej wodę. Po tym 
tragicznym wypadku zwiększono liczbę 
strażaków-ochotników z pięciu do czter- 
dziestu, a w roku 1873 uchwałą magi- 
stratu miasta Krakowa powołana  zo- 
stała Zawodowa Straż Pożarna. Daw- 
niejszą jej siedzibą były Sukiennice, a 
później okazały XIX w. neogotycki 


gmach,-w którym pozostała do czasów 
dzisiejszych. 

A więc, wiedziałem już, dlaczego hej- 
nalistami są strażacy. Nie mogłem tyl- 
ko zrozumieć dlaczego są zamknięci, a 
po klucz trzeba iść do Komendy. 

Okazało się jednak, że posiadają 
klucz awaryjny, ale tylko na wypadek 


pożaru, czy innych nagłych okoliczno- 
ści. Każda zmiana warty melduje swą 
gotowość do objęcia służby i odbiera 
klucz z Komendy Głównej, zdawany 
przez poprzednią wartę. 


Z WOJSKA NA MARIACKĄ 
WIEŻĘ 


Razem z kapitanem Marianem Krew- 
niakiem z Komendy Straży Miejskiej 
wyruszam na Wieżę. W środku półmrok, 
mimo zapalonego światła. Przemierzam 
236 stromych, drewnianych schodów, by 
znaleźć się na dzwonnicy wśród gołębi 
i w towarzystwie hejnalisty, Ludwika 
Skowronka. Pan Skowronek uśmiecha 
się i z fasonem trzaska butami. 


— W służbie jestem od ośmiu lat — 
mówi. — Ojciec mój też lubił muzykę. 
Grał w orkiestrze wojskowej. Marzył, że- 
bym i ja zajął się muzykowaniem na 
trąbce. Szło mi to dobrze, uczyłem się, 
później trochę praktyki w wojskowej or- 
kiestrze, a także zakładowej, no i trafi- 
łem tu, na Wieżę. 


Zdaje się może inaczej, ale to odpo- 
wiedzialna praca i tremę ma się za- 
wsze. Niby nikt na nas nie patrzy, ale 
czuje się te głowy wzniesione do góry. 
A już największe sa nerwy jak przez ra- 
dio o dwunastej idzie, bo to na żywo 
przecież. 


Pan Ludwik przeprasza i kręci korbką 
telefonu. Zawsze na pięć minut przed 
odegraniem hejnału, trzeba porozumieć 
się z Komendą, która za każdym razem 
wydaje pozwolenie na granie, z wyjąt- 
kiem godziny dwunastej, kiedy zezwo- 
lenia nie trzeba. 


— Hejnalista Wieży Mariackiej, st. 
sierżant Ludwik Skowronek melduje go- 
towość do odegrania hejnału. 


— Zezwalam! — pada w słuchowce. 
Pan Ludwik zakłada wówczas czapkę, 
bierze trąbkę i uderza najpierw w 
dzwon. Gołębie podrywają się do lotu i 
półkoliście spadają na plac Rynku. 
Otwiera okienko i przyciska trąbkę do 
ust. Słyszę melodię hejnału. Trąbi przez 
cztery okna, na cztery strony świata. 


HEJNAŁ ZNACZY — 
JUTRZENKA 


„Czem był hejnał, czem jest? W ta- 
jemniczą melodię zaklęte jakieś  wie- 
kowe echa, które prastarym murom 
głoszą opowieść dawną, wspólnie nie- 
gdyś prześnionq, na której przekład 
brak symboli słowa” — czytam w dzie- 
WRNCOWIECZTCJ: jubileuszowej  księ- 

ze. 


Słowo „hejnał* wywodzi się z wę- 
gierskiego „hajnal”, czyli jutrzenka — 
pieśń budząca o świcie obozy i mia- 
sta. 


Jak w każdym zawodzie, tak i w tym 
bywali mistrzowie, o których historia i 
ludzie pamiętają. Hejnalista Wincenty 
Sendor, Tadeusz Zólty, którego trąbka 
znajduje się w muzeum, Adolf Śmietana 
— to byli najlepsi. Pałeczkę, a właściwie 
trąbkę po Śmietanie przejął senior Jan 
Kołton, grający razem z synem i zię- 
ciem. 


— A ten Śmietana — wtrąca kolega 
pana Ludwika — to był dopiero mo- 
rowy chłop. 


Jak byłem chłopcem, to pan Adolf 
zabierał mnie na Wieżę. Czasy były nie- 
spokojne — okupacja. | jednego razu, 
pamiętam jak dziś, Niemcy odprawiali 
paradę na Rynku. Orkiestra niemiecka 
zaczęła grać „Deutschland, deutschland 
iber alles". Mistrz Śmietana nie wy- 
trzymał, że mu pod nosem takie świń- 


stwa gróją. „Stój! Baczność!| — krzyk- 
nął do mnie — Wyznajemy ojczyźnie ho- 
nor!* — i zatrąbił „Jeszcze Polska”... 


| znów zerkam do jubileuszowej księ- 
gi: „Strażniku! czy ty wiesz, czem był 


dla nas w lotach niewoli głos twojej 
trąbki, niosący wiekową a wolną me 
lodię?" 


SŁUŻBA NIE DRUŻBA... 


Grać trzeba w każdych warunkacn. I 
nie nie może nowalić. Hejnał musi być 
odegrany. 


— Była ciężka zima — opowiada pan 
Skowronek. — Śnieg padał płatami, że 
ledwie było co widać przez malutkie 
okienko. Zbliżała się godzina dwunasta 
Nasmarowalem oliwą tloczki starej, już 
wysłużonej trabki i zrobiłem próbę 
Dźwięk wydobył się piękny. Zalożyłem 
czapkę, w dzwon uderzyłem i otworzy- 
łem okno. Zawirowało  śnieżynkami 
przed oczyma i trzoskający mróz wpadł 
do Wieży. Ręce grabiały natychmiost 
Odegrałem w jednym oknie, otworzy- 
łem drugie. Dmucham w trąbkę, naci- 
skam tłoczki ..żadnego dźwięku. Pró- 
buję jeszcze raz. KLAPA! Ręce mi się 
trzęsą ze zdenerwowania. Wtenczas ko 
lega podskoczył z zapasową trąbką i 
usłyszałem hejnał. W radio dłuższej 
przerwy podobno nie zauważono, ole 
nerwów było co niemiara. A to oliwa w 
trąbce zamarzła. No cóż, życie płata 
różne figle, a człowiek nie wszystko 
przewidzi. 


Schodzę z Wieży. Gołębie znów przy- 
cupnęły na dzwonnicy. Jest cisza i spo- 
kój. Zbliża się godzina 15. Ludzie stoją 
pod Wieżą i czekają na hejnał. Bo 
dźwięk hejnału „zawsze odrywa myśl i 
wzrok od ziemi i podnosi ku górze” — 
kończy się jubileuszowa księga. 


ANDRZEJ SIEDLECKI 
zdjęcia: autora 


adzieżach 

cena 10 zł), nie mó- 
aniu liter | GŁ 

lektórzy „kolekc, 

nują” nakrętki od wentylów ro- 

werowych, dziurawiąć przy tym 

datki; odkrącają dzwonki. To 

samo dzieje się z lampami | in= 


wiąćc o 
2 karoserii, 


nymi częściami rowerowymi. 
akich „kolekcjonerów” nie 
tylko można rażwać złodzieja= 
m, ale są on. postrachem dla 
ro verzystów | nie tylko, Moja 
mura wracając £ pracy wsią 
pi.a do sklepu zostawiająć ro- 
wer na zewna'rz. Kiedy na nie- 
go wsiadła, po przejechaniu 10 
metrów odpadlo przednie koła. 
Dlacrero? Okazsło się, że nie 
byłn ydnej śruby, a druga ŁO* 
stała zluzowana, Mama zwichnę= 
la nowę, moglo być gorzej! U- 
ważłam, że takimi „kolekejone= 
rami” powinny się zająć odpo- 
wiednńie władze. Przeda wszyst- 
kim fram na my76li szkoły | dru= 
żyny Marcerskie. Sama w na- 
szym zastępie spróbuję zorzani= 
zować akcję przeciw „kolekcjo= 
nerom*. 


Bożena Kur ze Skierniewie 


OD BEZMYŚLNYCH 
— Z DALEKA! 


Po przeczytaniu listu pt. „Ze- 
tknąłem się z nimi" LSM” mr 
96), byłam bardzo zaskoczona. 
Myślę, że autor tej wypowiedzi 
daremnie sią zastanawia czemu 
oni są tacy „bezmyślri”. po 
prostu „gitludzie” chcą zaimpo- 
nować młodszym swym zacho- 
waniem. Wiadomo. co o tym 
można sądzić! Będąc na miejscu 
autora listu stanowczo zmieni- 
łabym towarzystwo. Na pewno 
można znaleźć innych kolegów 


Mariola z Bielo"vy 


JA NA TEMAT... 
MLASKANIA 


„Czytelniczka* (96 mr „SM”) 
skarżyła się na mlaskającą ma- 
problem Jeszcze 


cała rodzina: to znaczy mama, 
tato 1 pięcioletnia siostra. Gdy 
przychodzi pora wspólnego po- 
siłku wynoszę się do swojego 
pokoju. Kiedy mama spytała 
— dlaczego, powiedziałam praw- 
dę. Odpowiedziała mi, że nie 
ma czasu. Na co? Na porządne 
jedzenie? Przecież mlaskanie | 
chlipanie zajmuje więcej czasu, 

pozbierać 


Babiak — lInteresuje się 
sportem | muzyką rozryw- 
kową; szuka przyjaciół. 


BŁAGANIA 
NIEPOTRZEBNE 


w  Redakcyjnej Poczcie (9% 
numer „SM*) przeczytałem bła- 
galne wezwanie dwóch  dziew- 
czyn z Żywca o nakręcenie fil- 
mu na podstawie popularnej 
powieści Aleksandra  Minkow- 
skiego pt. „Szaleństwo Majki 
Skowron*. Otóż spieszę pocie” 
szyć czytelniczki — film jest 
w realizacji. Będzie to serial te- 
lewizyjny. Reżyseruje Stanisław 
Jędryka. 

Marek z Rzeszowskiego 


Od redakcji: Listów o podob- 
nej treści nadeszło więcej. Nasł 
czytelnicy — jak zwykle okazali 
się niezawodni! Bijemy się w 
piersi, że przeoczyliśmy tę waż- 
ną wiadomość! 


O powstają. „m serialu posta- 
ramy się napisać nieco więcej. 


UWEGA! 

UWAGA Andrzej z Bolimowa! 
(4 numer „SM*, list zatytu- 
łowany „Pracowite wakacje”) 
skontaktuj się z Anną Makow- 


ską, Sękocin Stary 24, 05-550 Ra- 
szyn. 


KRAJOWY FINAŁ V MIĘDZYNARODOWEGO WAKACYJNEGO TURNIEJU 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Rano, pierwszego dnia finałów, sprzed 
gmachu gminnego urzędu w Rytlu ru- 
szył barwny pochód zawodników i kibi- 
ców na czele z orkiestrą węzła komuni- 
kacyjnego PKP z Chojnic.  Uroczyście 
pomoszerowano na stadion. Po cere- 
monii otwarcia, na bieżnię stadionu 
wjeżdżo, witana gromkimi — brawami, 
grupa uczestników | rajdu rowerowego 
„Świato Młodych” — „Szlokiem przygód 
i bezpiecznych dróg”. 


„Pojedynek Flipa i Flapa"'... 


„slak można by nazwać zmagania 
drużyn Grodzików z zespołem FC Sude- 
ty. Zawodnicy z Kłodzka o głowę prze- 
wyższali swych rywali. Ale nie 
wzrost, lecz piłkarskie umiejętności mia- 
ły zadecydować o zwycięstwie. Akcje 
zmieniają się jak w kalejdoskopie. Żad- 
na z drużyn nie może wypracować do- 
godnej sytuacji do zdobycia bramki. 
Wreszcie w 13 minucie, po dośrodko- 
woniu Leszka Sobieraja, Marek Mater- 
nik zdobywa prowadzenie dła Kłodzko. 
W dwie minuty później Rysiek Grodzki 
podwyższa wynik na 2:0. Ale odpowiedź 
Grodzików jest błyskawiczna. Kopitan 
zespolu Krzysiek Duch, po przepięknym 
solowym rajdzie przez połowę boiska, 
strzeła nie do obrony. Jest 2:1! Po 
przerwie zespół -Grodzików wyraźnie o- 
pada z sił. Bramki sypią jok z rogu ob- 
fitości. Trzykrotnie Rysiek Majewski i 
dwukrotnie Marek Moternik oraz Zby- 
siek Zarzycki zmuszają do kapitulacji 
bramkarza z Grodziska Mazowieckiego. 
Mecz kończy się wynikiem 9:1, drużyna 
IE Sudety awansuje do wąskiego fina- 
u. 


Tęcza nie daje się 
zaskoczyć 


/ Po krótkiej przerwie, przy niesamo- 
witym dopingu, na boisko wkraczają ze- 
społy: Stonica Nowy Sącz i Tęcza Ry- 
tel. Kibice głośno skandują: Tęcza, Tę- 
cza, Stanica, Stanica. Chóralne śpiewy 
zachęcają zawodników do gry. | choć 
oba zespoły wznoszą się na szczyt swych 
piłkarskich umiejętności — pierwsza po- 
łowa kończy się wynikiem bezbramko- 
wym 0:0. 


Po przerwie w 34 minucie meczu, 
Bogdan Buszczak niknie w uściskach 
kolegów. Tęcza prowadzi 1:0! | choć 
zawodnicy Stanicy robiq wszystko, aby 


Rytel znany był już w średniowie- 
czu. Nojstorsze zapiski historyczne 
donoszą, że w połowie XV stulecia 
zjeżdżali się tu liczni kupcy handlu- 
iqcy głównie drewnem i miodem, 
których dostarczały prostara puszcza 
i znajdujące się w niej borcie. Ale 
liczne znaleziska w postaci biżuterii 
i narzędzi dowodzą, że nad Brdą 
kwitło życie już w epoce brązu. O- 
becna nazwa wsi wywodzi się od 
nazwiska karczmarza Marcina Rytla, 
osiadłego w tych okolicach w roku 
1430. 

Dziś miejscowość liczy sobie po- 
nod 1,5 tys. mieszkańców. Pałożona 
między molowniczą Brdą i jej kana- 
łem, w którym płynie krystalicznej 
wprost czystości woda, otoczona 
przepięknymi Borami  Tucholskimi, 
przyciąga wielu turystów, amatorów 
grzybobrania i wędkarzy. Spaceru- 
jąc ulicami Rytla widać wszędzie 
pracowitość mieszkańców i gospo- 
damość władz gminy. - Prawie 
wszystko wykonano tu w czynie spo- 
łecznym. Dziś wieś wygląda niczym 


uRodzinne” zdjęcie 1wycięskiej drużyny: 


wynik uległ zmianie, zespół gospodarzy 
nie daje się zaskoczyć. 


Pierwszy dzień finałowych zmagań 
kończy ognisko, na które uczestnicy 
| rajdu rowerowego „Świata Młodych" 
zoprosili zawodników i miejscową lud- 
ność. W blasku ognia widać wyraźnie 
zamyślone tworze zawodników. Choć 
wokół króluje harcerska piosenka, ich 
głowy zaprząta jedna myśl: czy jutro 
wygrają? 


Strzelecki popis Heńka 


Tak można by nazwać mecz o trzecie 
i czwarte miejsce, jaki rozegrały zespo- 
ły Stanicy i Grodzików. Był to prawdzi- 
wie strzelecki popis Henryka Bejmy ze 
Stanicy, który zdobył aż sześć bramek. 
Pozostałe cztery to dzieło jego kolegów. 


miasto. Wiele trudu włożyli jej 
mieszkańcy, aby godnie przyjąć u- 
czestników krajowego finału naszego 
tumieju. Stadion, na którym rozgry- 
wano mecze, pomysłowo wykona- 
ne dekoracje, mogły zadowolić naj- 
wybredniejszych. 

— Rzeczywiście mamy pracowitych 
ludzi — powiedział nam naczelnik 
gminy, pan Tadeusz Dobierz. — Jed- 
nak zdajemy sobie sprawę jak wiele 
roboty przed nami. Tysiące turystów, 
co roku odwiedzających Rytel stwa- 
rio nam olbrzymią szansę rozwoju. 
| wykorzystamy ją. Ziemia tu słaba, 
na uprawę nie ma co liczyć. Ludność 
pracuje głównie w przemyśle drzew- 
nym. Kończy się też budowa jednej 
1 najnowocześniejszych w Europie 
wylęgami pstrągów. Chcemy nimi 
zarybić nie tylko nosze wody... 

Korzystając z okazji zapraszamy 
wszystkich do odwiedzenia  Rytla. 
Piękne miejsca biwakowe, liczne 
kwatery i gościnni mieszkańcy za- 
pewniają niezapomnionz wrażenia. 
My też je stamtąd wywieźliśmy. 


Nazwa drużyny Miejsce Punkty Bramki 
w turnieju 

Tęcza — Rytel 1 4:0 4:2 

FC Sudety — Kłodzko l 2:2 1:4 

Stanica — Nowy Świętów [M 2:2 10:1 

Grodziki — Grodzisk Maz. IW 0:4 4:19 


Zawodnicy z Nowego Świętowa wygrali 
mecz z Grodzikami 10:0. Zdobyli trze- 
cie miejsce. Zespół Grodzików zajał 
czwarte i choć przegrał dość wyraźnie 
oba mecze, zawodnicy zapewnili, że za 
rok gdy podrosną ii lepiej opanują pił- 
karskie abecadło nie będą tylko do- 
starczycielami punktów. 


„Bo trzech razy sztuka” 


Tymi słowami rozpoczął przedmeczo- 
wą odprawę trener zespołu Tęczy Rytel, 
jej niedawny zawodnik, 17-letni Marek 
Wiśniowski. — Dwukrotnie gdy byliśmy 
w finale — zawodziłiśmy. Teraz albo 
nigdy..- 

Prowdziwa burza braw wita trenera 


W padającym deszcru rozpoczął sią 
pojedynek Tęcza Rytel — FC Sudety 
Klodrko. Doping jaki towarryszy obu 
zespołom nie rawste można spotkać na- 
wet podczos kgowych spotkań. 


Od plerwszych minut zespół Tączy nie 
schodzi 1 połowy bołska swych prze- 
ciwników. Wiesiek Piekarski nicrym Ka- 
iimierr Deyna — w narodowej jada- 
nostce, bierze na siebie ciążar gry. Rox- 
dziela piłki, drybluje, wreszcie jedno 1 
jego podań trafia do Andrieja Pestki. 
Ten nie doje żadnych szans bramkorzo- 
wi Klodzka Jackowi Baerkowskiemu, 1:0 
dla Tęczy! Znów atak za atakiem sunia 
na bramkę zespołu z Klodzka. Jeden 1 
nich kończy się cełnym strzałem Tadka 
Słomińskiego. 2:0! Szal radości na try 
bunach. Ale rywale gospodarzy nie 
poddają się. Na dwie minuty przed 
końcem pierwszej połowy Zbyszek Za- 
rycki po dokladnym dośrodkowaniu 
Mirka Pękoli strzela pierwszą bramkę 
dla FC Sudety. 2:1] W przerwie tre- 
ner Kazimierz Górski udziela rad obu 
zespołom. Szybciej uwagi trenera naro- 
dowej jedenostki wykorzystują pilkorze 
a Rytla. Ponownie najlepszy na boisku 
Andriej Pestka wpisuje się na _ listę 
strzelców. Jest 3:1] Tego co dzieje się 
na trybunach nie sposób opisać. Jednok 
mecz trwa nadal. Piłkarze z Klodzka nie 
rezygnują ze zwycięstwa. Po błędzie o- 
brońców Tęczy, Marek Matemik  zdo- 
bywa drugą bramkę dla swego zespołu. 
3:2| Do końca spotkania pozostało nie- 
wiele czasu. Tęcza znów zrywa sie do 
atoku. Lecz moment nieuwogi może ja 
drogo kosztować. Marek Maternik z0- 
staje zatrzymany nieprzepisowo, tuż 
przed polem karnym. Rzut wolny. 10 se- 
kund do końco meczu. Kibice- zamyka- 
ją oczy. Piłkę ustawia Marek Pękala. 
piękny strzał i...bramko. Jęk zowodu na 
stadionie. Czyżby dogrywka? Nie. Sę- 
dzia nie uznaje bramki — spalony. Za- 
wiodnicy Tęczy toną w uściskoch kibi- 
ców. W obozie Kłodzka rozpacz z po- 
wodu  niewykorzystania nadarzającej 
się szansy. 


Uroczystość wręczenia pucharu i na- 
gród ufundowanych przez Polski Zwią- 
zek Piłki Nożnej i miejscowe zakłady 
kończy Krajowy Finał — Rytel 75. 


Deszcz wciąż padał, ole dla kibiców 
Rytla błyszczała już Tęcza. 


narodowej jedenastki, pana Kazimierza 
Górskiego, który przyjechał do  Rytla 
aby zobaczyć finałowe spotkanie. 


IEZWYKLE uważnie obserwował zma- 

gania naszych finalistów trener Ka- 

zimierz Górski. Bezpośrednio po za- 
kończeniu meczu o | miejsce rozmawiamy 
z nim na temat gry. 

— Panie Kazimierzu, co sądzi Pan o po- 
ziomie finałowego spotkania? 

— Jestem niezwykle zadowolony z po- 
stawy piłkarzy. Rzadko ogląda się tak do- 
bry futbol u zawodników w tym wieku. Za- 
imponowała mi gra skrzydłami i szybkość 
przeprowadzanych akcji. 

— A kogo wyróżnia Pan szczególnie? 


Z trenerem 
K. Górskim 
o finale 


— Bramkarza Tęczy Krzyśka Przybylskiego. 
Chłopak ma talent. Potrafi przewidzieć z1a- 
miary atakujących napastników i odpowied- 
nio ustawić się w bramce. Wierzę, że wy- 
rośnie 1 niego doskonały piłkarz. Oprócz 
niego nieżle zaprezentował się Marek Pę- 
kaka (Sudety), Zdzisiek Petryk (Stanica) i 
Krzysiek Duch (Grodziki)... 

— Czy w grze finalistów dostrzegł Pan 
minusy? 

— Tych nie brakuje nawet podczas mis- 
trzostw świata. Często widziałem jak wasi 
finaliści hołdowali indywidualnym akcjom, 
a do podania startowało trzech piłkarzy 
jednego zespołu. Ale w tym wieku nie moi- 
na wyeliminować wszystkich błędów. 

— Co może Pan powiedzieć o miejsco- 
wych kibicach? 

— Znają się na piłce. Potrafili też stwo- 
rzyć sportową atmosferę. Nieczęsto obser- 
wuję tak obiektywną publiczność. Korzy- 
stając z okazji dziękuję im za owacyjne 
przyjęcie. 

— Dziękujemy za przybycie na finał i za 
rozmowę. 


A Tekst: Z. PRZYBYŁOWSKI 


i D. SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: J. Łopuszyński 


Opinie 
trenerów 


MAREK WIŚNIOWSKI — Tęcza: 


— Jestem obecnie chyba naj- 
szczęśliwszym człowiekiem na 
świecie. Cieszę się ze zwycięstwa 
mojej drużyny. Ale Sudety i Sta- 
nica to doskonale wyszkolone 
zespoły. Stać je w przyszłości na 
niejedną niespodziankę. 


CZESŁAW WITWICKI — Sudety 


— Nie mam żalu do zespołu. 
Sukces Tęczy jest zasłużony. Ale 
nie powiedzieliśmy jeszcze ostat- 
niego słowa. Turniej rozgrywany 
będzie w następnych latach. 
Zrobimy wszystko, aby w przy- 
szłości zdobyć cenne trofeum 
„Świata Młodych”. 


STEFAN MIC! IALISZYN — Sta- 
nica: 


— To był nasz pierwszy start w 
finale krajowym. Do Rytla przyje- 
chaliśmy raczej po naukę. Ale 
i tak jestem zaskoczony doskona- 
łą postawą moich podopiecz- 
nych. Przegrali ze zwycięzcą fi- 
nału różnicą tylko jednej bramki. 


KAZIMIERZ DUCH — Grodziki: 


— Byliśmy najmłodszym zespo- 
łem. Średnia wieku moich piłka- 
rzy wynosi 13 lat. Za dwa lata 
nie zmarnujemy podobnej szansy. 
Ogólnie oceniam finał jako 
wspaniałą imprezę. Dziękuję or- 
ganizotorom za gościnne przyję- 
cie i niezapomniane wrażenia. 


EMOCJE 
I 
WZRUSZENIA 


Przeżywali je 1arówno 
zawodnicy jak | lietnie 
1gromadzani kibice. Chwi 
la, które na dlugo poro 
staną w pamięci, uwiecznił 
na 1djąciach nasz radok 
cyjny lotoreporter 

1 — Dorek Blosrczyk ! 
1espołu  Grodrików byl 
najmniejszym | najmlod 
s1ym uczestnikiem finalów 
Ale jego p: ynki 1 wyt 
srymi przeciwnikami byly 
najbardziej emocjonujące 

2 — O tym, jak interssu 
jące byly zmagania pilka 
rzy, najlepiej  świadery 
fakt, ie pociąg relacji 
Rytel — Chojnice przyja 
chal na stacją opóiniony 
o kilka minut Powód — 
maszynista i pasaierowie 
nie mogli odmówić sobie 
przyjemności  robaczenia 
pilkarzy w akcji 

3 — Kapitanowi rwycią 
skiego zespolu Andriejomi 
Pestce puchar naszej re 
dakcji wręczył sam trener 
narodowej reprezentacji 
Kazimierz Górski. 

4 — Na brok powodu do 
radości kibice z Rytla nia 
mogli narzekoć. 


TURNIEJOWE 
O-PIŁKI 


Bohaterem naszej imprezy oka 
zał się zawodnik Grodzików 
DAREK BŁASZCZYK, najmniejszy 
piłkarz finałów. Za swoją pomy 
słową i pelną poświęcenia grę 
otrzymał namiot, nagrodę ufun 
dowaną przez władze Rytlo. 


* 


Noajbordziej roripiewaną dru- 
tyną była Stanica. Nawet po 
przegranym meczu towarzyszyła 
im piosenka. To się nazywają 
sportowcy. 


* 


W prerwach między meczami 
obserwowaliśmy występy drużyny 
I rajdu rowerowego „Świata Mio 
dych”. Było na co popatreć, 
ciego posłuchać. Pilkorze ra na- 
szym pośrednictwem dziękują 
rowerzystom 1a piękny program. 


* 


Królem strzelców krajowego f- 
nału został zawodnik  Stanicy, 


HENRYK BEJMA. Strzelil on aż 
sześć bramek. Wszystkie w jed- 
nym meczu 1 Grodzikami. 


DZIĘKUJEMY! 


W imieniu zawodników ora! 
własnym, serdecznie dziękujemy 
władzom politycznym i admini- 
stracyjnym gminy Rytel oraz Ko- 
mendziie Hufca w Chojnicach za 
wspaniale zorganizowaną impre- 
ię, ra gościnność 1 jaką przyję- 
li wszystkie drużyny. Dziękujemy 
też miejscowym xakladom, mię- 
dzy innymi: Gminnej Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska, Nadleś- 
nictwu, CSH x Chojnic ra ufun- 
dowanie cennych nagród dla 
wyróżniających się pilkany. A 
mieszkańcom Rytla — za wytwo- 
mienie prawdziwie 
atmosłery na stadionie. 


REDAKCJA 


sportowej 


PIŁKARSKIEGO O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 
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ności powstałe z przyczyn od nich 
niezależnych; 


współdziałać z kolegami w wyko- 
nywaniu zadań wynikających z 
działalności organizacji młodzieżo- 
wych, samorządu uczniowskiego i 
potrzeb środowiska; 


szanować, chronić, pomnażać wła- 
sną pracą oraz inicjatywami mie- 
nie społeczne — być oszczędnym 
i gospodarnym; 


przeciwdziałać wszelkim  przeja- 
wom nieodpowiedzialności, lekce- 
ważenia obowiązków ucznia, prze- 
strzegać porządku szkolnego, dbać 
o ład i estetykę w pomieszczeniach 
i otoczeniu szkoły; 


stwarzać atmosferę wzajemnej 
życzliwości, pomagać słabszym, 
przeciwdziałać wszelkim  przeja- 
wom przemocy, brutalności a tak- 
że zarozumialstwa, zapobiegać plot- 
karstwu, lizusostwu; 


poznawać, szanować i chronić 
przyrodę ojczystą oraz właściwie 
gospodarować jej zasobami: 
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11. dbać o zdrowie, bezpieczeństwo 
swoje i kolegów, wystrzegać się 
wszelkich szkodliwych nałogów: nie 


palić tytoniu, nie pić alkoholu; 


12. przestrzegać zasad higieny osobi- 
stej, dbać o estetykę ubioru oraz 


indywidualnie dobranej fryzury; 


13. nosić tarczę szkolną oraz odzież 
i obuwie ustalone odrębnymi prze- 
pisami dla określonego charakte- 


ru zajęć i typu szkoły; 


14. przestrzegać ustaleń władz szkol- 
nych i wszelkich przepisów wy- 
danych przez * inne władze pań- 


stwowe. 


z 


Jadan drień już minął, dzi 
siaj drugi. Ciakawa, co prry- 
niesie, Wceroraj było dziko 
Potworryły sią grupki takich 
co to byli raram w podsta 
wówce | grupka do grupki ani 
mru-mru, tylko  patrryliśmy 
Zupelnie jak psy, co to sią 
przy pierwszym spotkaniu do 
kumentnie obwąchują 

Wlaściwie zaczynam żalo 
wać, łe zniesiona została In 
stytucja egzaminu wstępnego 
do siokly średniej. Jak kia 
dyś był egzomin, lo wiara się 
sobie jeszcze na egzaminie 
poprzyglądoła, sprawdziła kto 
jest kto — cry podpowiedział 
czy nie, czy dał ściągę czy 
nie dał, czy opowiedział do 
kładnie o co go pytał, czy tyl 
ko machnął ręką, ża niby już 
nie pamięta... Ja to nie wiem 
ale słyszałam o takich egza 
minach z relacji swoich 
dwóch ciotek i jestam sobia 
w stanie wyobrazić, że po- 
mysł to faktycznie był 

A teraz?! Laduje się do 
klasy 36 osób i nikt nic nie 
wie, i wszyscy z tego powodu 
baranieją. Nawet Hanka, któ- 
ra potrafi się w każdej sytua 
cji zachować, tutaj zwinęła 
się w kolczastego jeża 

Ciekawa jestem, jak dlugo 
to „jeżozwierzowonie” będzie 
trwało. Ile czasu wytrzymamy 
ile czasu będziemy tak nie- 
ziemsko wobec siebie uprzej- 
mi? Bo uprzejmi jesteśmy po 
wersalsku. Ciągle tylko sły 


choć:  „proszę”,  „przepro- 
szam”, „może koleżanka 
pozwoli”, „czy kolega nie 


mialby nie napriaciw”.. Bo 
gowie, toż to lownik 1 
przedwojennej powieści dla 
pansjonorek, bo nawet boha 
terowie Slasickiaj mówią 1u 
pelnie Innym jąrykiem| No 
ale oni (bohaterowie Siesic 
kiej) nie są stremowani tok 
jak my 

Nie wiedzialam, ła strach 
kok szalenie ulngodrio cilo 
wiako. Mamet nie strach, oba 
wa, niepewność. | upowatnia 
Bo jesteśmy poważni straszli 
wie — ani odrobiny śmiechu 
ani odrobiny tortu. Ja sama 
tacząłam wczoraj rotmamioć 
(1 Hanka) na temot rodań r 
chemii, jakby ciekawszych te 
matów nia było 

Mam nadzieją 
chwilowe — to ugrzecznianie 


ża to tylko 


upowaźnienie że niedlugo 
nam przejdzie. Bo straszna by 
było gdyby już od tej chwi 
tok 1 punktu, od momentu 
wejścia w progi szkoły śred 
niej człowiek musiał sią tot 
od podstawki zmienić. Paw 
nie, inna buda, poważnie 

| obowiązki też poważniejsza 


ole czy już na żaden no 
mniejszy nawet wygłup mie 
sca być nie powinno? 
Podajriewam w duchu, że 
wszyscy koledzy z mej nowa 
klasy myślą zupełnie tok sa 
mo tylko mają tremę. O 


rany, kto wymyś 

na tremę przed posą 
o dzieciuchostwo? 

się chyba najbordziej w te 
poważnej, średniej szkole bo 
my 


MAGDA 
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BIBLIOTECZKA „ŚWIATA MŁODYCI 


„NOCE I DNIE” 


ELŻBIETA STAROSTECKA 


Panią Elżbietę Starostecką 
spotkałam późnym wieczorem po 
spektaklu w Warszawskim Te- 
atrze Rozmaitości, gdzie gra o- 
becnie tytułową rolę w starej 
farsie francuskiej pt. „Zajmij się 
Amelią". 


— Pani jest chyba bardzo zmę- 
czona, gdyż przedstawienie wy- 
magało dużej aktywności na sce- 
nie — zwróciłam się do pani El- 
źżbiety. 


— Rola jest istotnie męcząca, 
wymaga dużo ruchu, tańczę, ska- 
czę. Są upały... 


— Ukończyła Pani szkołę tea- 
tralną zaledwie kilka lat temu... 


— Ukończyłam PWSTiF w Ło- 
dzi, wydział aktorski. Pierwszym 
moim teatrem był teatr kaliski 
Pracowałam tam hiika miesięcy, 
potem w Teatrze Nowym w Ło- 
dzi 


— A dziś jest Pani wiązana z 
Teatrem Rozmaitości? 
— Tak 


— Co wydawało się Pani a- 
trakcyjne w zawodzie aktora, gdy 
jeszcze była Pani maturzystką? 
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— Kouieczność przeżywania 
przeróżnych sytuacji... W zależno- 
ści od sztuki, w zależności od roli, 
angażowanie się w różne ludzkie 
Sprawy... 


— Pierwsza rola. 
zagrała po szkole? 


którą Pani 


Była to rola Betsy w „Henryku 
VI na łowach” Bogusławskiego. 
Pamiętam, że byłam wtedy po- 
twornie stremowana, trzęsłam się 
przed każdym wejściem na scenę. 
Właściwie to tremę miewam i 
dziś. Szczególnie przed premierą 


— To dopiero kilka lat Pani 
pracy po szkole, a już jest Pani 
znaną aktorką... 


— Bądzę, że mam jeszcze bar- 
ózo lużo do zrobienia. I to jest 
najważniejsze. Gdy czasami ktoś 
doceni moją pracę, sprawia mi to 
ogromną przyjemność. 


— Nad czym pracuje Pani o- 
becnie w filmie? 


— Skończyłam właśnie podsyn- 
chrony do „Nocy i dni”, gdzie 
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gram rolę Teresy. Musimy je- 
szcze udźwiękowić wersję telewi- 
zyjną tego filmu. 


— Wystąpiła Pani wcześniej w 
serialu telewizyjnym „Czarne 
chmury”, widzieliśmy Panią w 
„Rzeczypospolitej babskiej”, w e- 
pizodzie w „Lalce”, w filmie „Jak 
rozpętałem drugą wojnę świato- 
wą”. Jak zapamiętała Pani pierw- 
szy kcntakt z filmem? 


— uż po szkole praca w tea- 
trze „ydawała mi się bardziej na- 
turzina, nie była ona tak nowa 
jaj w filmie.  Wezwano mnie 
prwnego razu na próbne zdjęcia. 
Nie lubię próbnych zdjęć do dziś. 
dam zawsze do siebie pretensje 
o roś i jestem krytycznie nasta- 
viona do wszystkiego co zrobi- 
łam. Denerwuję się też oglądając 
siebie na filmie. Tak to już jest, 
że aktor zawsze chciałby coś tam 
jeszcze poprawić, zawsze na sie- 
bie bardziej ostro się patrzy, wi- 
cej od siebie wymaga. Widz (d- 
biera całość, jest zainteresowany 
fabułą, patrzy na innych aktorów. 
Zaś ja, jako widz, zawsze dostrze- 
gam, jeżeli cokolwiek źle moim 
zdaniem zrobię. Jestem na siebie 
wyczulona. 


— Jaką rolę z dotychczasowych 
szczególnie miło Pani wspomina? 


Role fredrowskie, grałam ich 
dużo. Sympatycznie wspominam 
też Małgorzatę w „Rodeo”, była to 
rola współczesna trochę odmienna 
od tych, które grywam. Lubię też 
Smugoniową w  „Przepióreczce” 
Żeromskiego. Każdą rolę staram 
się grać najlepiej jak potrafię. 
Najprzyjemniejsze są dla mnie 
postacie ciekawe psychologicznie, 
stwarzające możliwości oryginal- 
nej interpretacji. 


— Pozwoli Pani, że skorzystam 
z obecności Pani męża — kompo- 
zytora Włodzimierza Korcza i za- 
pytam €o, czy lubi Pani zawód... 


— Bardzo się denerwuję — mó- 
wi mąż pani Elżbiety — każdą 
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rolą żony, ale lubię ją oglądać na 
scenie i na ekranie. 


— Czy miła jest Panu na co 
dzień popularność żony jako ak- 
torki? » 


— Różnie się ona objawia. Pa- 
miętam na jednym ze spotkań 
Elżbiety z widzami młody  czło- 
wiek błagał, by wypisała mu swój 
autograf na... ramieniu. Powie- 
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działa wtedy: — „Przecież to się 
zmyje”. „Ależ skąd!” — oświad- 
czył. — „Nigdy!!!”, 

— Pani Elżbieto na dziś praca 
Pani skończona. Dokąd teraz? 

— Oczywiście do domu. Mamy 
małego czteroletniego syneczka 
Kamila. 


Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 
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nanie wobec ucznia kary, jeśli u- 
czeń uzyska poręczenie nauczycie- 
la, młodzieżowej organizacji, samo- 
rządu uczniowskiego lub rady kla- 
sowej rodziców. 


odeks 


ucznia 


Jesteście czlonkami wielkiej społecz 
ności uczniowskiej. Od Was — uczniów 
srkól Polski Ludowaj — społeczeństwo 
oczekuje postowy wyrażającej się umi 
lowaniem Ojczyzny, rzetelnym odpo 
wiedzialnym spełnieniem obowiązków. 
do postępowych trady 
ch i kultury narodowej, poszanowaniem 
symboli naszego państwa: godła, szton 
daru, postawy 
wiernością ideałom socjalizmu 
jażnią dla innych narodów. 

Chcemy. aby dobro proca, uczci 
wość, honor, godność własna sz0 
cunek dlo godności innych, charakte 
ryzowoły wszystkich uczniów, by każdy 
1 Was stowiał sobie coraz ambitniej 
sze Ceie | coraz wyższe wymagania, by 


czniowscy 
przedstawi- 
ciele 


Współgospodarzami szkoły, prze = 
wicielami i rzecznikami młod 

organizacje ideowo-wy 

morząd uczniowsl 

ciele =j 

Postanowienia Kodeksu określające 1 
prawa | powinności każdego ucz- 

nia obowiązują w calej społeczno- 

ści szkolnej 

Szkoła może posiadać 
wewnętrzny regulamin 


| : Uczeń ma 
stalenia ARGE 
kopreceniować 


końcowe 


uczestniczą w tworzeniu programu 
wychowawczego szkoły i są współ- 
odpowiedzialni za jego realizację; 
WADORNAJA ze 4 


przywiązaniem 


poza tym 
organiza- .ś =woEn zareią 
cyjno-porządkowy. Regulamin ten © 1 gj ” w tych posiedzeniach 
musi być zgodny z postanowienia- pedagogicznej, które rozpa- 
mi niniejszego Kodeksu Rua problemy wnoszone przez 
Regulamin szkolny powinien być rolodaiaż lub dotyczą wspólnej rea- 
opracowany wspólnie przez władze 
szkoły, nauczycieli młodzieżową 
organizację ideowo-wychowawczą, 
samorząd szkolny i zaakceptowany 
przez radę pedagogiczną, z udzia- 
iem uczniowskich przedstawicieli 


hymnu cechującej się 


przy 


zebraniach 
iw komitetu ro- 
iwem zgłaszania A 
zgłaszają wl , Dauczy- 


MIEĆ 
OCZY 
SZEROKO 
OTWARTE 


Było to rok 
łam się wówczas w pobliżu Słubic. 
Pewnego dnia wybraliśmy się ze 
znajomym do Frankfurtu nad Odrą. 


temu. Znajdowa- 


Niestety, nie mogliśmy pójść do 
Muzeum Okręgowego, obejrzeć Ga- 
lerii Młodych Twórców, ani zwie- 
dzić Muzeum Kleista (tego od 
„Rozbitego dzbana”), gdyż nasz 
znajomy na wzmiankę o muzeum 
zwiądł, zszarzał i poczuł się nie- 
dobrze. Pierwszoplanową sprawę 
stanowił bowiem dla niego zakup 
koniaku „Triumph*, który w NRD 
jest tańszy. 


Szlachetny zamiar zwiedzania za- 
bytków, muzeów i samego miasta 
odłożyliśmy na tzw. inny raz, kie- 
dy będziemy sami. Zaczęła się więc 
wędrówka do sklepów. Jasne, że 
podróże, których głównym celem 
jest zwiedzanie sklepów, są śmiesz- 
ne i żałosne. Ale myśmy czynili 
obserwacje. Oto one: 


SKLEP PAPIERNICZY: wokół 
słychać niczym nie skrepowane, 
głośne rozmowy prowadzone w ję- 
zyku polskim. Ludzie kupują po 10 
i więcej paczek flamastrów. Po co 
im aż tyle? Istnieje tylko jedna 
odpowiedź: na handel. 


KSIĘGARNIA: Polaków niewielu 
— grupa studentów, jacyś starsi 
państwo i my. Reszta to tuziemcy 
Znajomy stoi przed sklepem. zre- 
zygnowany, jest pewien, że w śród- 
ku nie ma nic ciekawego, ani 
CEA, co mogłoby mu się przy- 

ać. 


SKLEP Z GALANTERIĄ SKÓ- 
RZANĄ: jakiś młody człowiek 
wpycha się bez kolejki, przede 
mnie, depcząc mnie przy tym po 
palcach. Protestuję, zapominając, 
że przecież może nie rozumieć ję- 
zyka polskiego. Ale rozumie. Jest 
Polakiem. 


SKLEP ZOOLOGICZNY: wszyst- 
ko normalnie, tylko koło chomików 
i rybek napis: „Prosimy nie doty- 
kać eksponatów”. Wyłącznie w ję- 
zyku polskim. 


Co jakiś czas, głównie przed 
sklepami z obuwiem, napotykamy 
pozostawione pary butów, czasami 
nawet na środku chodnika. Oka- 
zuje się, że cła za przewóz butów 
są dosyć wysokie, a więc „nasi* 
przyjeżdżają w najgorszych; tam 
ładują nowć, a stare zostawiają. 
Byle gdzie. 


Minął rok, a sytuacja nie uległa 
zmianie. Turyści „,zaliczają” rów- 
nież inne miasta, bardziej znane: 
Madryt, Toledo, Paryż, Rzym, Ate- 
ny, Split. Za rzadko przywożą ze 
sobą wrażenia intelektualne. W du- 
żej liczbie wypadków są cwaniaka- 
mi liczącymi na zysk, albo snoba- 
mi, którzy w gruncie rzeczy nie 
mają żadnych potrzeb. 


Wsiedliśmy do samochodu. Zna- 
jomy liczył na głos, ile zyskał na 
kupnie koniaku, rodzice milczeli 
źli, a ja myślałam intensywnie: czy 
gdy dorośnie moje pokolenie, bę- 
dzie takie samo? I było mi trochę 
markotno. 

Laura Bakalarska 
Warszawa 
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opóźnienia spowodowanego 
wykryciem a następnie usu- 
nięciem uszkodzenia rakiety 
nośnej) 1 Przylądka CANAVE- 
RAL na Florydzie odpalona 
została w kierunku Marsa 
amerykańska stacja międry= 
planetama „Viklng-1”. Glów- 
nym jej 1aodaniem ma być 
ewentualne wykrycie śladów 
życia na tej planecie. 


Prewiduje się, łe 4 lipca 
1976 roku — w dniu dwuset- 
nej rocznicy proklamowania 
niepodległości Stanów Zjed- 
noczonych — „Viking:1”  u- 
mieści na Marsie  laborato- 
rium biologiczne, chemic1- 
ne, geofizyczne i meteorolo- 
giczne. 

Misję „Vikinga-1”* dublować 
będzie „Viking-2”, który wy- 
startuje kilka dni później. Lq- 
dowanie na Marsie drugiego 
laboratorium nastąpić ma jed- 
nak dopiero 9 września przy- 
szlego roku. 

O wyprawie  „Vikingów” 
siczegółowo napiszemy w póź- 
niejszym terminie. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZIŚ chcialbym zabrać głos w TO 

MIKU na temat dziewiątej plane 

ty = Plutona. Jego odkrycie kosz 
towało 26 lot obserwacji. W 1905 roku 
Percival Lowell doszedł do wniosku, te 
pewne dodatkowa zakłócenia ruchu 
Urana wskazują na istnienie |jettero ja 
dnej planety, krąłącej pora orbitą Nep 
tuna. W tym samym roku rozpoczął po* 
stukiwonia na niebie, Owa lata pracy 
nie przyniosły rerultotu. Aż do mierci 
Lowella (1916 rok) nia uryskano ład 
Na porytywnych wyników, Ocrywitela 
obserwacje prowadzono przy pomocy 
totogrofi I przegląd nieba odbywał sią 
na tdjąciach 


Po śmierci Lowella portukiwania pro 
wadrił t podziwu godną wytrwałością 
Clyde Tombaugh, Jak trudna to była 
praca mogą świadczyć chociałby „ubo 
czne” wyniki: prrabadano na  klisrach 
obrazy około 90 mln gwiazd (zużyto na 
to około 7 tys. godzin), rauwałono 4 
tys. planetoid, z tego 40 proc. nieżna 
nych. Udało się również zaabserwować 
1807 gwiozd zmiennych, 29548 galok 
tyk I jedną kometę. Wreszcie 13 marca 
1930 roku znaleziono poszukiwany 
obiekt — Plutona 


A teroz kilka słów o samym Pluto- 
nie. Widoczny on jest jako słaba 
gwiazdka mniej więcej 14-16 wielko 
ści gwiazdowej. Orbita Plutona jest 
silnie eliptyczna — w perihelium odle- 
głość od Słońca wynosi 29,7 jednostek 
astronomicznych  (j.a.). W aphelium 
Pluton oddala się od Słońca na 49 
j.a. Duła eliptyczność jego orbity po 
woduje silne zmiany jego jasności, któ- 
ro zależy od położenia planety na or 
bicie. W perihelium (1989 rok) jasność 
Plutona wyniesie 13,6 wielkości gwiaz- 
dowej, natomiast w aphelium (rok 2113) 
jasność spadnie do 15,9 wielkości gwia- 
zdowej. 

Pluton obiega Słońce roz na 247 lot. 
Jest to planeta szybko wirująca, jeden 
jej obrót trwa około 6 godzin. Tempe- 
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raturo no jego powierzchni wynosi ta 
pewne — 225 stopni C Średnica Pluto 
na jest prawdopodobnie niewielka — 
rzędu książyca Neptuna = Trytona (4500 
km). Z tych powodów zrodziło się przy 
puszczenie, że jest lo nie noturolno 
planeta, lecz dawny satelita Neptuna 
wytrącony na samodzielną orbitę około 
słoneczną. Mogla tego dokonać np. ja 
kaś gwiazda, któro kiedyś przemknała 
przez peryferia  Ukladu Słonecznego 
Mogło się to również dokonać w in 
ny sposób. Otóż przypuszcza się, że w 
początkach istnienia Układu  Słonacz 
nego wokół głównych koncentracji ma 
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Spodek mo 


inacina ctęść swej mosy 
sy musial otnaciać wWabsie  grzycie 
satalitów. Wówetcs 
zna _ satelity 


Być może 


do tych satelitów? 
Planeta to iryje |esrcia male ” 


jemnie. W przyszłości tostoną one 1a 
pewna rorwiilana 
Piotr Sobczak 
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' SCHEMAT POŁĄCZENIA „SOJUZA” I „APOLLA 


Zbliżając się do siebie statki wyrów- 
nują względem siebie położenie tak, że 
przy ich kontakcie występy naprowadza- 
jace pierwszego statku znajdują się 
naprzeciwko odpowiednich gniazd na 
statku drugim. Po zetknięciu się nastę- 
puje poprzez występy naprowadzające 
amortyzacja uderzenia. Układ aparatu 
statku aktywnego („Apolla”) przemiesz- 
cza się, następuje początkowe sczepie- 
nie i wyrównanie statków: 

Amortyzację uderzenia zapewniają 
przeguby, które umożliwiają wychyla- 
nie się układu łączącego w dowolną 
stronę pod określonym kątem oraz dzia- 


1. Pierusze zetknięcie 


łanie sprężyn i hamulców. W początko- 
wej fazie sczepienia się statków uczest- 
niczą trzy zatrzaski. Następnie spręży- 
nowe mechanizmy wyrównują statki i 
nostępuje przyciąganie się statków. w 
ostatnim etapie tej operacji sworznie 
naprowadzojące jednego statku trafiają 
do gniazd drugiego i statki ostatecznie 
wyrównują się. Mocny i hermetyczny styk 
rozmieszczone na 


zapewniają zamki 


płaszczyźnie stykowej, 
Rozłączenie następuje po otwarciu za- 


trzasków i zamków na płaszczyźnie sty- 
kowej. Po ich otwarciu statki odpycha- 


1 Wyrównanie kręgów 
1 nozepionie 


ne sq od siebie przez sprężyny rozmie 
szczone symetrycznie na płaszczyznach 
stykowych. 


Wszystkie 
tym i praca zomków płaszczyzny styko 


podstawowe operacje, w 


wej, są dublowone. System połączenia 


wy może działać automatycznie, lub 


wykonywoć poszczególne czynń 
komendę kosmonautów, bądź 
nych punktów kierowniczych 


naziem 
Działa 
ność systemu kontrolują kosmonauci 
na wskaźnikach w swych kabinach oraz 
personel naziemny za pomocą urządzeń 


telemetrycznych 


NIE ZAWSZE PLUTOM 
JEST NAJDALSZĄ 
PLANETĄ 


Bardzo interesującym astrono- 
mów ciałem niebieskim, jest no! 
dałsia planeta Ukladu Słomac: 
nago — Pluton. Przyczyną lego 
jest duła odleglość od Ślońca, 
niewielkie rozmiary, brak właśne 
go satelity i 1adziwiająca orbwia. 
Nachylenie tej orbity do sżlipty 
ki (17 stopni) oraz jej sken 
tryczność sq nojwiąksza w nasrym 
Ukladzie Planatarnym. 
du właśnie na skscentryczność 
swej orbity Pluton w 1779 rozu 
przestanie być nośdalszą płonstq 
Ukladu Słonecinego | stanie wę 
niq ponownie dopiero w 1% 
roku, Pluton w peryhelium jest o 
23 min km Bliżej Słońca mi 
może to kiedykolwiek owągaqąć 
Neptun. Na podstawie miepaw 
nych obserwac stwierdzono, te 
Pluton ma średnicę ok. 3000 km 
masą zbliżoną do 1iemikiej : gą 
stość 3 gem meśc. Na tych 
własnościoch Plutona, oparto M 
poterę stwierdzającą, ia Pluton 
tło dawny księżyc Neptuna. 


Zbigniew Maracz 
Krrywa 50, 39-120 Sędziszów Mip. 


kę do zgody. O wiele łatwiej występować w cudzej 
sprawie. Wydawało mi się więc, że byłoby lepiej, gdyby 
to dziewczyny poszły do kierownika. Robił na mnie wra- 
żenie człowieka rozumnego, a większość kar wyznaczała 
na własną rękę pani Wanda. Pani Łobozowa też uwa- 
żała, że to „człowiek sprawiedliwy i na miejscu”, chociaż 
to i owo miała mu do zarzucenia. 

— A gdybyście to wy poszły? — zapytałam. 

— My? Jako kto? — zapytała Elwira. 

— Ja wiem! Bogusia jako przewodnicząca Rady In- 
ternackiej, ja — jako przedstawicielka sypialni, a za- 
miast Elwiry, Paweł i Staszek. Taki komplet ma ręce i 
nogi! — przesądziła Iza. J 

Delegacja zadziałała prawidłowo... Podobno najwięcej 
I najgoręcej przemawiała Iza, ale chłopcy — „paziowie 
jesieni” też byl na poziomie. 

— Wystąpili jak prawdziwi dżentelmeni — oceniła ich 
Bogusia składając mi nazajutrz relację z wizyty u kie- 


rownika. 


Obiecał, że wezwie Anetę i uzgodni z nią rozwiązanie 
problemu. Bogusia nie wiedziała, co się kryło za tym 
uzgodni”, i była trochę niespokojna. Referowała mi fo 
wszystko szeptem w. świetlicy między dziennikiem tele- 
wizyjnym a poniedziałkowym teatrem TV, który miała 
zamiar oglądać. A w ogóle Zuber, czyli pan kierownik, 
rzyjął ich tak, jakby się spodziewał, że przyjdą, ale u- 
dawał, że jest zaskoczony i jakoś dziwnie się uśmiechał. 

kiedy Iza w rozpędzie zaczęła mu opowiadać o tej 
drace z Halinką i szorowaniu umywalni, zapytał tylko, 
Halinka i Imre zamierzają się pobrać. j 


MORS ST ią, 
ma LEA 


Dziwne zachowanie kierownika wyjaśniła mi pani Ło- 
bozowa. Dowiedziała się sobie tylko znanymi sposobami 
o planowanej delegacji i na wszelki wypadek — sama 
poszła się wstawić za Anetą. 


— Trzeba być matką, żeby zrozumieć, jak to jest — 
uzasadniała mi swoją decyzję, — Sama leżałam w szpi- 
talu i pamiętam, jak jeden doktor zawsze mi powtarzał: 
choroba nie lubi niedobrego humoru, ucieka przed nim 
jak dłużnik przed wierzycielem. A kiedy się człowiek o 
dziecko zamartwia, to daleko mu do dobrego humoru. 


Co pan kierownik postanowił w sprawie Anety, nawet 
pani Łobozowa dokładnie nie wiedziała, bo powiedział 
RZ tyle, że coś wymyśli, tak żeby nikt nie miał krzyw- 

y. — 

I ja byłam ciekawa, co wymyśli. Odroczenie kary było- 
by najprostsze, ale podejrzewałam, że wpadł na jakiś in- 
ny chytry pomysł. Nie uśmiechałby się przecież znaczą 
co w czasie rozmowy z Bogusią, Izą, Wrześkiem i Paź- 
dziorkiem. 

W czasie obiadu obserwowałam Anetę z daleka, Była 
ponura jak kormoran w deszczowy dzień. Widocznie 
dziewczyny dotrzymały słowa i nie zdradziły spisku, Kie- 
dy jednak — tuż przed odrabianiem — wpadła do mnie 
prawie bez pukania, promieniala tysiącem słońc. 

F Ale ma szare komórki! Hokejowy facet! — krzyk- 
nęła. 

— Kto i dlaczego hokejowy? — spytałam, bo jakoś nie 
mogłam skojarzyć kierownika naszego internatu z ho- 
kejem, a należało sądzić, że to o nim mówiła z takim 
entuzjazmem. 


— Oczywiście Zuber! Ustawił mnie jak krążek do raj- 
du. 

— Aneta — poprosiłam łagodnie — powiedz po ludzku, 
bo ja lubię zagadki, ale tylko co drugi dzień. 

— Dobrze — zgodziła stę bez oporu. — A więc po- 
wiedział mi, że mam wyjazdową niedzielę, ta znaczy 
mogę jechać do mamy, ale muszę aa to zapłacić głową! 

— (o takiego? 

— Sorry, nie głową, ale pomysłami. On wie, że mam 
ich dużo i szkoda, żeby się marnowały, Więc ponieważ 
niedługo będą wybory da Rady Iniernackiejj mam na 
tym zebraniu przedstawić wszystkie swoje pomysły, bo 
etekty realizacji na własną rękę — lak się jakoś wyra- 
uil — nie zawsze się pokrywają z dobrymi Intencjami.. 
Już mam sześć! 

— Czego? 

"— Pomysłów! Tylko nie wiem... 

Mój rozpędzony krążek nagle się zatrzymał, 

—0O Gwiazdo Zaranna! Dlaczego on mnie wezwał i 
w ogóle dlaczego wszystko się odwróciło? 

— Nie ci nie wyjaśnił? 

— Nic... powiedział tylko, że doszedł do wniosku... ale 
coś mi się zaczyna wydawać, że nie samodzielnie... 


Spojrzała na mnie tak, jakby podejrzewała, że to ja 
pomagałam Zuberowi dochodzić do wniosku. Pokręciłam 
przecząco głową. 

— Muszą to wyjaśnić — oświadczyła stanowczo, I to 
zaraz! 


Cdn. 
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— To znaczy — rozumiem — że czegoś nie zrobiłaś? 
— Kazała mi pani poszukać tego muła w encyklopedii... 
— Nie kazałam, tylko zaproponowałam... 

— Więc pytam dziewczyn, gdzie tu jest encyklopedia. 
Mówią, że w świetlicy. Zamknięta w szafie. A klucz u 
pani Wandy. To poszłam do niej i pokornie proszę © 
klucz, a ona na to, że nie ma czasu, a poza tym, że tylko 
w czasie odrabiania lekcji się otwiera. 

— A ty co? 

— Powiedziałam: Aha, sorry... i wyszłam. 

— I koniec? 

— Koniec. 


Nie wiem, czy pani Wanda doceniła powściągliwość 
Anety, nie przypuszczałam też, że ów muł będzie pomo- 


stem porozumienia między Anetą a chłopcami z techni- 
kum. Zanim do tego doszło, Aneta omal nie popadła w 
nowe i to bardzo poważne tarapaty. 


Kiedy Wrzesiek i Paździorek, to znaczy Paweł i Sta- 
szek dowiedzieli się, że Aneta została ukarana, poczuli się 
głupio. Przecież to Paweł dźwigał ten siwak. Powodowa- 
ni lojalnością zdecydowali, że kara powinna być podzie- 
lona na troje. Tylko do kogo mieli się zgłosić z taką 
propozycją? Mieszkali przecież u rodziców, więc kierow- 
nik internatu nie mógł ich karać. Ich wychowawca, ani 
dyrektor szkoły o niczym nie wiedzieli. IŚć do nich, opo- 
wiedzieć, że się narozrabiało? Przecież to nie będzie mia- 
ło wpływu na karę internacką. 


Kiedy Aneta dowiedziała się o tym, oświadczyła, że 
docenia ich szlachetność, ale chyba mają nie po kolei w 
głowie. . 

Dowiedziałam się tego wszystkiego od Elwiry, Bożenki 
i Izy, które w czasie sobotniej kolacji poprosiły mnie o 
spotkanie 'w bardzo, bardzo ważnej sprawie. Miało się ono 
odbyć w tajemnicy. Oczywiście zgodziłam się. Powiedzia- 
ty, że przyjdą jak tylko Aneta zacznie myć głowę, bo ona 
nie może nic o tym wiedzieć. Ń 

Niepotrzebnie się dziewczyna zawzięła — powiedziała 
Elwira. 

I rozgadały się na temat Anety. 

Otóż wszyscy uważają, że jest narwana — ale napraw- 
dę koleżeńska. Ani odrobinę zawistna. Na początku 
dziewczyny trochę się bały, że będzie im odbijać chłop- 
ców, ale ona nic takiego nie robi. Przeciwnie — każdej 
doradzi najlepszą fryzurę, włosy zakręci nawet nie pro- 
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szona, a chłopaków traktuje raczej wygłupowo. W ogóle 
to jest inna niż sobie wyobrażały. Wygadana, to praw- 
da, ale nie zadziera nosa. Jednym słowem — lubią ją, 
szczególnie po tym, jak się ujęła za Halinką. Ale teraz 
chce robić wielkie głupstwo. Otóż dostała list od matki, 
żeby przyjechała do sanatorium w wyjazdową niedzielę. 
Nie może napisać, że ma karniaka, bo nie chce matki 
martwić. Zwierzyła się Izie, że ucieknie, a potem niech 
się dzieje co chce... 

Iza powiedziała o wszystkim Bogusi, bo przecież jest 
starsza I już w trzeciej, a one w drugiej klasie, no i jest 
tą przewodniczącą, może coś poradzi... 


— Ale ja naprawdę nie umiem jej przekonać — Bo- 
gusia rozłożyła ręce. — Kazała mi pilować swojego nosa. 
Nie obraziłam się, bo wiem, że jest zdenerwowana. Ale 
ja nigdy nie załatwiałam takich spraw. Czasem tylko 
muszę pogodzić dwie sypialnie, jak się pokłócą o dyżur. 

— Jeżeli Aneta ucieknie z karniaka, to pani Wanda na 
pewno zawiadomi jej matkę I to właśnie będzie najgor- 
sze — jęknęła Elwira. 2 

Radziłam jej, żeby poszła do pana kierownika i po- 
prosiła o przełożenie kary, ale ona słyszeć o tym nie 
chce. Mówi, że ambicja jej nie pozwala. Moim zdaniem 
to głupota, a nie ambicja, Nie ma żadnego ryzyka, Naj- 
wyżej jej odmówi. Może pani ją przekona? — podsunęła 
Iza. 


Wiedziała doskonale, jak trudno jest prosić o coś dla 
siebie. Jeszcze trudniej niż przepraszać albo wyciągać rę: 


Dokończenie na str. 7 


